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Dlaczego A. Ptak wstrzymał 
wykup gruntów? Co stało się 
w ostatnim czasie, że pod zna-
kiem zapytania stanęła realiza-
cja kolejnego etapu rozbudowy 
Centrum Targowego, który miał 
się stać sztandarową wizytów-
ką rzgowskiej gminy i regionu? 

Czy Rzgów traci bezpowrotnie 
inwestycję o historycznym zna-
czeniu?

Tracimy na atrakcyjności

Dla rzgowskiego biznesmena 
od samego początku, czyli od 

narodzin Centrum Handlowego 
u progu lat dziewięćdziesiątych 
ubiegłego wieku, rozwój fi rmy 
był priorytetem. Po latach nad-
szedł więc czas rozbudowy CH. 
Wybór padł na tereny po drugiej 
stronie drogi krajowej Łódź – 
Piotrków. Rozpoczął się więc 

wykup gruntów niezbędnych do 
realizacji tej inwestycji. Jednak-
że mimo wysiłków ludzi Ptaka 
szło to bardzo powoli i napo-
tykało na przeszkody. Najwię-
cej schodów” związanych było 
z cenami gruntów, które nie są tu 
najatrakcyjniejsze.           str. 3

Toruńska
Geotermia 
robi swoje

Mimo licznych protestów, 
w tym także samorządu w Rzgo-
wie, Geotermia Toruń nadal kon-
tynuuje badania na terenie woj. 
łódzkiego. Wykonuje je na zle-
cenie bełchatowskiej elektrowni. 
Mają one na celu udzielenie od-
powiedzi na pytanie, czy warunki 
geologiczne są tu odpowiednie do 
magazynowania pod powierzch-
nią ziemi dwutlenku węgla.

Mieszkańcy wielu podłódzkich 
miejscowości, m.in. Jadwinina 
i Bychlewa, ostro protestowali 
i w efekcie uniemożliwili geo-
logom wykonywanie odwiertów. 
Teraz specjaliści z Torunia wier-
cić będą w gm. Dobroń i Dłutów. 
Bełchatowska elektrownia nie 
zamierz wycofywać się z pio-
nierskiego programu magazy-
nowania dwutlenku węgla we 
wnętrzu ziemi. Protestujący 
mieszkańcy naszego regionu 
obawiają się tragicznych skut-
ków tej operacji.                 (p)

Ptak wstrzymał 
wykup gruntów

To nie jest dobra wiadomość dla mieszkańców Rzgowa i okolic. Wstrzymanie wykupu gruntów pod kolejny etap 
rzgowskiej inwestycji oznacza bowiem kłopoty i stanowi potwierdzenie, że Antoni Ptak poważnie traktuje ulokowanie 
kolejnej inwestycji w innym rejonie kraju. Stąd rozmowy przedstawicieli Centrum Targowego w resorcie skarbu 
i zainteresowanie zakupem Międzynarodowych Targów Poznańskich, a także kontakty z samorządowcami innych 
miast i gmin w kraju.

Bronisin strażą stoi
- Wieś jak wieś, niczym 

się nie wyróżnia. Może tylko 
tym, że leży tuż przy granicy 
wielkiej Łodzi. Zresztą z tego 
powodu w latach siedemdzie-
siątych znaczna jej część włą-
czona została do miasta – mówi 
Stanisław Bednarczyk, miesz-
kaniec Bronisina Dworskiego, 
aktywny działacz OSP i wice-

przewodniczący Rady Miej-
skiej Rzgowa.

Bednarczykowie żyją tu od po-
koleń. Pamiętają czasy dziedzica, 
po którym pozostała tylko nazwa 
wsi i resztki zabudowań folwarcz-
nych. Chylą się już ku ruinie i sta-
nowią świadectwo odchodzącej 
wsi. Ta nowa, współczesna, jest 
już zupełnie inna.             str. 6

Wizyta po ponad 30 latach
Dla wiernych nawiedzenie 

obrazu Matki Boskiej Jasno-
górskiej jest zawsze wielkim 
wydarzeniem. I tak było tym 
razem, gdy obraz trafi ł do 
Rzgowa z pobliskiego Tu-
szyna. Ostatnio wizerunek 
Pani Jasnogórskiej rzgowia-
nie gościli w świątyni ponad 
trzydzieści lat temu.
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Schrony to już 
historia

Kim był 
Paweł Załuska
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Pisane nad Nerem

Uczmy się
od Kleszczowa

Najzasobniejsza gmina w Polsce – pod-
bełchatowski Kleszczów wyrosła na potę-
dze elektrowni i kopalni węgla brunatne-
go. To właśnie ta gigantyczna inwestycja 
zapoczątkowana u progu lat siedemdzie-
siątych sprawiła, że Kleszczów wzbogacił 
się na podatkach, a dzięki nim w ciągu 
ponad trzydziestu lat zmienił całkowicie 
swoje oblicze. Wystarczy popatrzeć na 
bazę kulturalną czy sportową w tej gminie, 
by ujrzeć skalę korzystnych zmian, które 
nie były dane innym samorządom.

Kleszczów ma jednak nie tylko pie-
niądze, ale i ludzi z wyobraźnią. Ich mą-
drość wyraża się nie tylko w budowaniu 
chodników z kolorowej kostki czy pięk-
nych obiektów użyteczności publicznej, 
które są dziś przedmiotem dumy miesz-
kańców. Moim zdaniem ważniejsze jest 
to, że gospodarze gminy myślą przede 
wszystkim o przyszłości. A to JUTRO 
w przypadku Kleszczowa wcale nie rysuje 
się tak optymistycznie jak DZIŚ. Dlacze-
go? To proste. Węgiel brunatny kiedyś 
się skończy, ostygną gigantyczne piece, 
staną urządzenia elektrowni i kopalni, do 
gminnej kasy przestana płynąć wartkim 
strumieniem pieniądze. A wtedy znów jak 
przed laty okaże się, że jedynym bogac-
twem Kleszczowa jest ziemia - niestety 
nie pszenno-buraczana…

Kleszczowianie budują więc potęgę 
swojej gminy w taki sposób, by w przy-
szłości mieszkańcom nie brakowało 
pracy. Jak to robią gospodarze gminy? 
Warto podpatrzeć: powstają kolejne fi rmy, 
wykorzystuje się nowoczesne technologie 
i rozwiązania nie związane z energetyką 
czy górnictwem, upatruje się szans roz-
woju w kierunkach i branżach odległych 
od tych istniejących. A wszystko po to, by 
za 20-30 lat mieszkańcy Kleszczowa nie 
obudzili się pięknego snu i nie znaleźli się 
w bolesnej rzeczywistości.

Piszę o tym nie bez powodu. Rzgów 
nigdy nie był potęgą gospodarczą, choć 
gwoli prawdy przyznać trzeba, że nie 
brakowało mu ludzi zaradnych i przed-
siębiorczych. Jednak gdyby nie inicja-
tywa Antoniego Ptaka sprzed prawie 20 
laty, powiedzmy sobie to szczerze, nie 
byłoby dzisiaj miasta tak zadbanego 
i rozwijającego się, bezrobocia prawie 
symbolicznego i inwestycji, których 
grodowi nad Nerem pozazdrościć może 
niejedno miasto znacznie większe. Cen-
trum handlowe „Ptak” stało się bowiem 
stymulatorem rozwoju, jak w przypadku 
Kleszczowa owa kopalnia i elektrownia.

Nic jednak nie jest nam dane na zawsze. 
To, co zrobił Antoni Ptak dotąd, jutro już nie 
wystarczy. Dlatego potrzebne są nowe im-
pulsy prorozwojowe i kolejne inwestycje. 
Jednak dziś nie wystarczy już metalowy 
hangar i trochę stoisk, teraz potrzeba dzia-
łań na miarę XXI wieku. Antoni Ptak ma 
pomysł na inwestycję zrealizowaną z roz-
machem, o znaczeniu europejskim. Bo tylko 
taka przyciągnie ludzi nie tylko z Polski. 
Aby jednak powstała, potrzebne są wspólne 
działania: zarówno Ptaka jak i lokalnego 
samorządu. Tylko wtedy o Rzgowie będzie 
głośno w kraju i Europie, tylko wówczas 
będzie praca i pieniądze dla rzgowian.

Zastępca

Odszedł Maciek Majchrzak
Odszedł niespodziewanie, zostawia-

jąc nie tylko rodzinę i przyjaciół, ale 
i sporo niezałatwionych spraw. Zginął 
tragicznie w wypadku drogowym w Sta-
rowej Górze, prowadząc swój ulubiony 
motocykl. Jazda motocyklem i rajdy to 
były jego wielkie miłości, którym pozo-
stał wierny niemal przez całe życie. Był 
dumny z tego, że zajmował się uszczęśli-
wianiem ludzi kochających tak samo jak 
on samochody terenowe.

Należąca do niego fi rma „Autotraper” miała duszę, co wy-
nikało z tego, że M. Majchrzak  należał do pasjonatów rajdów 
terenowych. Założył Klub Samochodów Terenowych „Autotra-
per”,  był wielokrotnym mistrzem Polski, startował w wielu raj-
dach terenowych, m.in. słynnym Dakarze. Niestety, już nigdy nie 
usiądzie za kierownicą, by poznać smak przygody. Na cmentarzu 
w Justynowie żegnał go ryk silników kilkudziesięciu harleyów.

Miał 54 lata i jeszcze kawał życia przed sobą i do zrealizowa-
nia wiele wspaniałych zamierzeń. Ślepy los przekreślił wszystkie 
te plany…                                                                            (per)
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Włodzimierz Zawisza Honorowym 
Obywatelem Gminy Rzgów

Po raz czternasty przyznano 
tytuł Honorowego Obywatela 
Gminy Rzgów. Tym razem wolą 
mieszkańców, usankcjonowa-
ną uchwałą Rady Miejskiej, 
godnością tą uhonorowano 
Włodzimierza Zawiszę, byłego 
długoletniego komendanta Pań-
stwowej Straży Pożarnej w Ko-
luszkach, zasłużonego straża-
ka, przez wiele lat skutecznie 
wspierającego działalność OSP 
w mieście i gminie Rzgów. Uro-
czystość z tej okazji odbyła się 
podczas dożynek w Starowej 
Górze, w obecności gospodarzy 
miasta i gminy, radnych i miesz-
kańców. W. Zawiszę, który do-

łączył do grona zasłużonych 
obywateli gminy, nagrodzono 
burzliwymi oklaskami.

Zanim jednak tegoroczny 
laureat stał się ofi cjalnie Ho-
norowym Obywatelem Gminy 
Rzgów, przypomniano jego 
zawodowe dokonania i za-
sługi dla Ziemi Rzgowskiej. 
W. Zawisza brał udział w gło-
śnej przed laty akcji gaszenia 
płonącego szybu naftowe-
go w Karlinie, a także wielu 
innych akcjach ratowniczych. 
Dla gminy Rzgów zasłużył się 
m.in. tym, że wzmocnił organi-
zacyjnie i rzeczowo tutejsze jed-
nostki OSP, pomagając w wy-

posażeniu w nowoczesne wozy 
bojowe i inny strażacki sprzęt. 
Olbrzymie zasługi położył też 
dla rozwoju PSP w powiecie 
łódzkim wschodnim, a szcze-
gólnie w Koluszkach. O tych 
zasługach mówił przewodni-
czący Rady Miejskiej Marek 
Bartoszewski i jego zastępca 
Stanisław Bednarczyk. W imie-
niu rzgowskiego samorządu po-
dziękowali oni W. Zawiszy za to 
wszystko, co zrobił dla tutejsze-
go społeczeństwa.

 Do gratulacji i życzeń dalszej 
owocnej pracy dla innych dołą-
cza także „Gazeta Rzgowska”.

(p)

Święto plonów w Starowej Górze
Tradycyjne święto plonów 

w gminie Rzgów odbyło się 
tym razem w pierwszą niedzie-
lę września w Starowej Górze. 
Na podsumowanie rolniczego 
trudu wsi zaprosiło tu rolników 
i mieszkańców miasta miejsco-
we Koło Gospodyń Wiejskich.

Po mszy w rzgowskim kościele 
kolorowy korowód z wieńcami do-
żynkowymi przybył na plac OSP 
w Starowej Górze, gdzie tradycyj-
ne uroczystości odbywały się na 
estradzie. Wśród przybyłych gości 
byli m.in.: burmistrz Rzgowa Jan 
Mielczarek, radni Rady Miejskiej 
z przewodniczącym Markiem 
Bartoszewskim, radni powiato-
wi Paweł Babski, Konrad Kobus 
i Aleksandra Kubicka.

Burmistrz J. Mielczarek mówił 
o trudnej pracy rolnika, a także 
o tegorocznej aurze, która spo-
wodowała olbrzymie straty. Tym 
bardziej więc dziękował miesz-

kańcom wsi za tegoroczne plony. 
Do tych podziękowań dołączyli 
również: marszałek województwa 
łódzkiego Włodzimierz Fisiak 
i poseł Mieczysław Łuczak, którzy 
nadesłali listy gratulacyjne.

Zanim na estradzie pojawiły się 
wieńce dożynkowe i zabrzmiały 
tradycyjne przyśpiewki, licznie 
zebrani mieszkańcy gminy hucz-
nymi oklaskami nagrodzili Wło-
dzimierza Zawiszę, który w tym 
roku został Honorowym Obywa-
telem Gminy Rzgów (piszemy na 
ten temat oddzielnie). A potem na 
estradzie królowały niepodziel-
nie panie z KGW. Gospodynie 
z Kalinka wręczyły wieniec bur-
mistrzowi J. Mielczarkowi, wy-
śpiewując m.in. o potrzebie napra-
wy dróg i narzekając na stróżów 
prawa, którzy bezustannie karzą 
mandatami. W imieniu starosty 
powiatu łódzkiego wschodniego 
wieniec od pań z Grodziska od-

bierali radni powiatowi z gminy 
Rzgów: Paweł Babski, Konrad 
Kobus i Aleksandra Kubicka. 
I w tym przypadku nie brakowa-
ło dowcipnej krytyki kierowanej 
pod adresem gospodarza powiatu. 
Z kolei panie z Czyżeminka wrę-
czyły wieniec przewodniczącemu 
Rady Markowi Bartoszewskiemu, 
zaś członkinie KGW ze Starowej 
Góry wyjątkowo pięknie uhonoro-
wały zastępczynię burmistrza Ja-
dwigę Pietrusińską, podkreślając 
nie tylko jej pracowitość i kulturę, 
ale i kompetencje. Najcelniejsze 
oceny i dowcipne uwagi zebrani 
nagradzali oklaskami.

Potem na estradzie pojawił się 
m.in. chór „Camerata” śpiewa-
jący pod kierownictwem Izabeli 
Kijanki (debiutował w nim w tym 
dniu nowy dyrektor GOK), a także 
Zespół Pieśni I Tańca „Rzgowia-
nie” pod kierownictwem Renaty 
Furgi, śpiewający i tańczący do 

muzyki granej przez kapelę pod 
kierownictwem Jarosława Ry-
chlewskiego. Artyści GOK ze-
brali zasłużone oklaski.

Dożynkową zabawę uświetniły 
występy innych zespołów i tańce, 
a wszystkiemu sprzyjała wyjąt-
kowo piękna tego dnia pogoda.

(erp)

Obraz przyjechał do Rzgowa 
w strażackiej asyście, a witali 
go zarówno mieszkańcy, którzy 
tłumnie wylegli na ulice, jak 
i kapłani z biskupem Adamem 
Lepą i ks. Tadeuszem Malcem 
na czele. Potem strażacy i mło-
dzież wnieśli obraz uroczyście 

do rzgowskiej świątyni, gdzie 
przez wiele godzin odbywały 
się przy nim modły.

Wspomniany wizerunek MB 
Jasnogórskiej wędruje od para-
fi i do parafi i archidiecezji łódz-
kiej od jesieni ubiegłego roku. 
Wszędzie jest witany z wielkim 
szacunkiem.

(Pe)

dokończenie ze str. 1

Wizyta po ponad 30 latach

Krótko
• Od połowy października 
z łódzkiego portu lotnicze-
go im. Władysława Reymonta 
będzie można latać na Ukrainę 
(do obwodu winnickiego). Sa-
moloty kursować będą dwa razy 
w tygodniu.

• Budowa hali sportowej w bły-
skawicznym tempie zbliża się 
do fi nału. Przed zimą cały 
obiekt będzie miał już okna, co 
umożliwi wykonywanie robót 
wykończeniowych.
• Powoli wyłania się nowy kształt 
rzgowskiego parku. Wygląda na 
to, że zyska on nie tylko na uro-
dzie, ale i funkcjonalności.
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Ptak wstrzymał wykup gruntów
Większość działek jest mocno 

rozdrobniona, a ponadto ziemie 
są tu na ogół lichutkie. Tym-
czasem właściciele zwietrzyli 
interes życia i zaczęli żądać 
pieniędzy, których wysokość 
podważyła sens realizacji całej 
inwestycji. Prawa ekonomii są 
jednak bezlitosne i nie można 
sztucznie windować cen grun-
tów, tracąc z pola widzenia 
opłacalność całego przed-
sięwzięcia, tym bardziej, że 
oprócz Ptaka nikt dotąd nie był 
zainteresowany zakupem tych 
ziem.

Dodatkowo pojawiły się też 
inne niekorzystne elementy. 
Zapadły już ostateczne decy-
zje dotyczące budowy sieci naj-
ważniejszych dróg w naszym 
regionie, a jest ona, niestety, 
niekorzystna dla „Ptaka”. Przy-
szłe autostrady A-1 i A-2 prze-
biegać będą kilka lub nawet 
kilkanaście kilometrów od 
Centrum Targowego, a droga 
ekspresowa S-8 aczkolwiek 
wytyczona została na granicy 
gminy Rzgów i Tuszyn, nie 
będzie bezpośrednio przyle-
gała do terenów handlowych 
i nie zrekompensuje powsta-
łych strat.

- Cały ruch tranzytowy ominie 
szerokim łukiem rzgowską 
strefę aktywności gospodarczej, 
co zapewne odbije się nieko-
rzystnie na jej atrakcyjności – 
mówi pełnomocnik Rady Nad-
zorczej CT – Tomasz Szypuła.

Dziś Centrum znajduje się 
jeszcze przy najważniejszej 
arterii komunikacyjnej kraju, 
jednakże już za kilka lat stanie 
są ona jedną z wielu dróg o cha-
rakterze lokalnym, a to ozna-
cza, że wielu potencjalnych 
klientów i inwestorów skorzy-
sta z bardziej atrakcyjnej oferty 
i ominie strefę aktywności go-
spodarczej.

 A bardziej korzystne tereny 
inwestycyjne będą już niedługo 

nie w Rzgowie, a np. wzdłuż 
autostrady A-1 i A-2, czyli 
w rejonie kilkunastu nowych 
węzłów komunikacyjnych na 
Ziemi Łódzkiej, m.in. „Stry-
ków”, „Zgierz” i „Andrespol”. 
Co prawda na terenie gminy 
Rzgów zlokalizowano węzeł 
„Romanów”, ale będzie to je-
dynie skrzyżowanie, bez moż-
liwości zjazdu. Wspomniane 
węzły, m.in. „Stryków” czy 
„Zgierz” to swoisty prezent 
dla naszego regionu. Dodajmy 
jeszcze, że przed wielką szansą 
stanie też gmina Tuszyn, przez 
którą przebiegać będzie wspo-
mniana autostrada A-1.

Dla strefy aktywności go-
spodarczej budowa autostrady 
paradoksalnie staje się gwoź-
dziem do trumny, bo oznacza 
jej zmarginalizowanie. Konse-
kwencje tego mogą być jeszcze 
poważniejsze. Niewątpliwie 
obniży się inwestycyjna atrak-
cyjność Rzgowa i być może 
straci sens decyzja o inwestycji. 
Z pewnością także nie będzie 
już można mówić o Eldorado 
w przypadku gruntów, które 
stracą na wartości, a to oznacza, 
że wielu właścicieli działek 
będzie musiało pożegnać się 
z marzeniami o gigantycznych 
pieniądzach. Cieszyć się mogą 
jedynie ci, którzy wcześniej 
dokonali transakcji sprzedaży. 
Na marginesie niejako wspo-
mnijmy, że ogólnoświatowy 
kryzys daje o sobie znać i na 
tym polu - ceny gruntów za-
równo w Polsce jak i Europie 
spadają. 

Nie wszystko stracone

Decyzja Antoniego Ptaka 
o wstrzymaniu wykupu ziemi 
może więc mieć olbrzymie 
znaczenie nie tylko dla przy-
szłości Rzgowa, ale i właści-
cieli owych działek, które miały 
być przeznaczone pod realiza-
cję planowanej inwestycji. Jeśli 
spełni się najczarniejszy sce-

nariusz i rzgowski biznesmen 
znajdzie sobie atrakcyjniejszy 
teren do działania i inwesto-
wania, piękna wizja drugiego 
etapu CH pozostanie tylko na 
papierze. Oznaczać to będzie 
nie tylko mniej o kilka tysięcy 
dodatkowych miejsc pracy, ale 
i koniec snu o potędze wielu 
właścicieli gruntów.

- Z powodu niekorzystnych 
zmian na mapie komunikacyj-
nej tracimy jeden z najważ-
niejszych atutów – znakomite 
położenie – mówi Antoni Ptak. 
– Do tego dochodzi światowy 
kryzys, więc trzeba zastano-
wić się nad dalszym rozwojem 
i inwestowaniem w Rzgów. 
Choć ceny gruntów wszędzie 
spadają, tutaj z nieuzasadnio-
nych niczym powodów stały 
się barierą dla dalszego rozwo-
ju. Może zatem należy szukać 
możliwości inwestycyjnych 
tam, gdzie istnieją dziś lepsze 
warunki.

Czy wszystko jest już stra-
cone? Może jeszcze nie… 
Nowa sytuacja, w jakiej zna-
lazł się już Rzgów, zmusza do 
weryfikacji wielu dotychcza-
sowych planów. Jako pierwszy 
do korekty planów zabrał się 
Antoni Ptak i wstrzymał wykup 
gruntów, rozglądając się jed-
nocześnie za innym kierun-
kiem ekspansji. Jednakże efekt 
domina może być groźny, dla-
tego również lokalny samorząd 
dostrzegł olbrzymie zagrożenie 
i zastanawia się nad dalszymi 
krokami. Samorządowcy zro-
zumieli, że pozostanie Ptaka 
i realizacja planowanej przez 
niego inwestycji nie jest dziś 
sprawą jedynie wspomnianego 
biznesmena, ale i całej gminy.

- Zamierzamy włączyć się 
do pomocy właścicielowi cen-
trum, dlatego wspólnie z burmi-
strzem rozmawiamy z właści-
cielami gruntów niezbędnych 
do realizacji tej ważnej dla nas 
wszystkich inwestycji. W tym 
celu wkrótce zorganizujemy 

nadzwyczajną sesję Rady Miej-
skiej. Jesteśmy zdesperowani, 
by nie dopuścić do odejścia 
Ptaka i przyciągnąć kolejnych 
inwestorów do naszej Rzgow-
skiej Strefy Przedsiębiorczości, 
udzielając na przykład dodatko-
wych ulg podatkowych– mówi 
przewodniczący Rady Miej-
skiej Marek Bartoszewski.

Podobnie myśli burmistrz 
Jan Mielczarek, który w inwe-
stycji Ptaka dostrzega kolejną 
olbrzymią szansę dla Rzgowa 
i całego regionu, taką samą, 
a może nawet i większą od tej, 
która pojawiła się u progu lat 
dziewięćdziesiątych ubiegłego 
wieku i przyniosła sukces nie 
tylko tej miejscowości. str. 4  

dokończenie ze str. 1

Od stycznia 2008 roku,  tj. od zmiany w ustawie o gospodarce 
nieruchomościami i zagospodarowaniu przestrzennym, własność 
gruntu nie jest już rzeczą świętą. Konstytucja RP nie broni już 
właścicieli ziemi. Tak było do stycznia 2008 r., od stycznia, kiedy 
to weszła w życie zmiana ww. ustawy, samorząd (Gmina), gdy 
wymagają tego potrzeby Gminy (tzw. cele publiczne) może przejąć 
na własność lub wywłaszczyć daną działkę w każdej sytuacji gdy 
zgodne jest to z prawem lokalnym.
Dotychczas właściciel gruntu musiał wyrazić zgodę na przekazanie 
terenu Gminie. Obecnie (od stycznia 2008 r.) zgoda taka nie jest 
już potrzebna.

Samorządy, które są gospodarzami terenu, mogą teraz bez zgody 
właściciela terenu decydować, gdzie chcą mieć drogę, parking, 
gdzie chcą umieścić potrzebne Gminie dworce autobusowe, 
miejsca na sport i rekreację, oraz gdzie umieścić inne potrzebne 
Gminie i jej mieszkańcom budowle.
Najgorsze dla właścicieli gruntów a najważniejsze dla samorządu 
jest to, że właściciel gruntu nie ma szans na cofnięcie decyzji, 
która wydawana jest z urzędu. Cenę zakupu ostatecznie 
ustala rzeczoznawca powołany przez Gminę, właściciel może 
odwołać się do sądu, ale szansa na zmianę ustalonej ceny jest 
niewielka. 

Wywłaszczenie na cele publiczne 
- ważne dla właścicieli
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Wojciech Skibiński
dyr. Gminnego Ośrodka Kultury w Rzgowie

- GOK jest z pewnością wio-
dącą w mieście i gminie pla-
cówką kulturalną, ale daleko 
jej do zaspokojenia potrzeb 
i ambicji mieszkańców. Co 
zalicza Pan do największych 
atutów i mankamentów tej 
placówki?

- Ha, proszę się nie gniewać, 
ale w tym pytaniu mocno suge-
ruje Pan odpowiedź, albo chce 
mnie do czegoś, mam nadzie-
ję pozytywnie, sprowokować. 
Piętnaście lat temu udałoby się 
to Panu, dziś na szczęście już 
nie. Po to, aby poznać potrzeby 
mieszkańców, od pierwszego 
dnia mojej pracy w Rzgowie 
bacznie się wszystkiemu przy-
glądam i zapisuję, a analizę 
przedstawię moim przełożonym, 
by razem obrać najlepszą stra-
tegię dalszego rozwoju GOK. 
W odpowiedzi o atuty, nie od-
kryję Ameryki, kiedy powiem, 
że nasz Zespół Pieśni i Tańca 
„Rzgowianie” jest dziś jednym 
z niewielu w regionie, kilka for-
macji tego zespołu tylko w tym 
roku promowało nas w Maroku 
i Czarnogórze. Chór „Camera-
ta”, jak Pan pisał ostatnio, jest 
jedynym świeckim chórem 
w naszym powiecie, Orkiestra 

Dęta promuje nasze miasto za-
równo w Polsce jak i za grani-
cą, Koło Fotograficzne „Blenda” 
w ostatnich latach osiągnęło 
wiele sukcesów, w GOK działa 
także koło plastyczne, klub 
tenisa stołowego, odbywają się 
spotkania emerytów i renci-
stów – to wszystko praktycznie 
w dwóch salach. Jako cieka-
wostkę powiem Panu, że mamy 
propozycję wprowadzenia zajęć 
tańca towarzyskiego, ale oba-
wiam się, że z przyczyn loka-
lowych będzie to niemożliwe. 
Zatem jeśli idzie o mankamenty 
– są nimi zapewne owe warunki 
lokalowe.

- Jakich zmian udało się Panu 
dokonać w ciągu kilku miesię-
cy kierowania GOK i w jakim 
kierunku będzie zmierzać 
rzgowska placówka?

- Dwa miesiące pracy w GOK 
to stanowczo za mało na dokony-
wanie radykalnych zmian. Życie 
nauczyło mnie, że co nagle to po 
diable…Nie oznacza to jednak, 
że w ciągu tych dwóch miesię-
cy nic się nie działo. Przede 
wszystkim zadbałem o popra-
wę estetyki i uporządkowanie 
pomieszczeń GOK, które będą 
nam musiały służyć jeszcze 

kilka lat. Ze względu na ciasno-
tę, przymierzamy się do urzą-
dzenia magazynu na strychu 
naszej siedziby. Jeśli zaś idzie 
o kierunki pracy placówki, bę-
dziemy rozwijać działalność 
„Rzgowian”, „Cameraty”, Or-
kiestry Dętej i innych grup oraz 
zespołów artystycznych. O ra-
dykalnym rozszerzeniu oferty 
placówki będziemy 
mogli pomyśleć 
w przyszło-
ści, gdy 
zyskamy 
n o w ą 
bazę lo-
kalową.

- Czy 
ma Pan 
w i z j ę 
nowej sie-
dziby GOK, 
jak powinna 
ona wyglądać, 
jakie spełniać 
oczekiwania i aspi-
racje?

- Za wcześnie 
mówić o ostatecz-
nym  kształcie  nowej 
siedziby GOK, ale 
już od dłuższego 
czasu myślimy 

o niej, bo przecież jest obiektem 
oczekiwanym, który powinien 
służyć kilku pokoleniom rzgo-
wian. Oczywistym jest, że dla 
wszystkich działających zespo-
łów trzeba stworzyć odpowied-
nie zaplecze lokalowe, musi być 
także sala widowiskowa na przy-
kład na 300 osób z odpowiednią 
sceną. Zanim powstanie projekt, 
będziemy musieli rozstrzygnąć, 

czy stworzyć piękną salę 
widowiskową z fotelami 
wykorzystywaną tylko 
okresowo, czy np. salę 
wielofunkcyjną służą-
cą niemal codziennie. 
Niewątpliwie nowa 
siedziba GOK po-
winna być też ozdobą 

miasta i dumą jego 
mieszkańców.

(P)

Właściciele działek stracą nie tylko pieniądze
Rozmowa z prezesem Centrum Targowego „Ptak” SA – Bogdanem Migdałem
- Dlaczego wstrzymano 

wykup gruntów pod kolejną 
inwestycję?

- Powodów jest kilka. Ten 
najważniejszy związany jest 
z budową autostrad i dróg eks-
presowych w regionie, Centrum 
Targowe „Ptak” znajdzie się 
bowiem na uboczu, co 
będzie trudne także dla 
gminy. Dotąd Rzgów 
znajdował się 
p r z y 
n a j -
waż-
nie j -
sze j 
a r -
terii 

w kraju i dzięki temu Centrum 
przyjęło się, co było zasługą za-
równo Antoniego Ptaka jak i lo-
kalnego samorządu. Teraz też 
mimo kryzysu Ptak ma pomysł 
na „ucieczkę do przodu”, który 
być może jest ostatnią szansą dla 
Rzgowa. 

-Zapewne są jeszcze 
inne powody wspo-
mnianej decyzji, 
która zadecyduje 

o „być albo nie być” 
gminy…

- Pojawiają się 
inne ciekawe pro-
pozycje, np. zwią-

zane z zaku-
pem Między-
narodowych 
Targów Po-
znańskich, 
korzystne 
o f e r t y 
składa-
ją też 
s a m o -
r z ą d y 
w kraju, 
k t ó r e 
chcą nas 

przyciągnąć i oferują korzystne 
warunki. Daje również o sobie 
znać światowy kryzys, który 
zmusza nas do szukania tańszych 
możliwości rozwoju. Wstrzyma-
liśmy wykup gruntów także ze 
względu na nierealne ceny, jakie 
dyktują właściciele działek nie-
zbędnych pod nową inwestycję.

- Co to znaczy: nierealne?
- Ludzie upierają się przy cenach 

sprzed 2-3 lat, gdy była koniunk-
tura, nie biorąc pod uwagę faktu, 
że kryzys i ceny ziemi spadają nie 
tylko w Polsce ale i na świecie.

- Czy tylko dlatego nie 
chcecie zapłacić im więcej za 
ziemię?

- Są jeszcze inne powody, cho-
ciażby to, że Rzgów i okolice 
stają się teraz mniej atrakcyjne 
dla inwestorów, bo np. w regio-
nie łódzkim budowa autostrady 
A-1 stwarza korzystną sytuację 
dla wielu innych gmin dyspo-
nujących terenami w okolicy 
kilkunastu ważnych węzłów 
komunikacyjnych. 

- Zatem dlaczego wcześniej 
dopuściliście do sztucznego 
wywindowania ceny ziemi?

- To był błąd, nie spodziewa-
liśmy się ani kryzysu gospodar-
czego, ani tak niekorzystnego dla 
nas przebiegu autostrady A-1.

- Czyli skorzystali ci, co do-
konali już transakcji?

-To oczywiste.
- A jeśli ktoś chciałby teraz 

sprzedać ziemię w takiej samej 
cenie?

- Nie ma takiej możliwości, 
nie ma powrotu do tamtych cen, 
nawet gdyby zapadła decyzja 
o realizowaniu inwestycji.

- Odbieracie zatem szanse 
mieszkańcom regionu, którzy 
jednak liczyli na powstanie 
nowych miejsc pracy i wzrost 
atrakcyjności Rzgowa oraz 
okolic…

- Niestety prawa ekonomii są 
nieubłagane i każda inwestycja 
musi być opłacalna. W aktual-
nych warunkach i przy propo-
nowanych cenach gruntów nowa 
budowa mija się z celem.

- Stracą także ci, którzy 
wbrew pozorom mogli wygrać 
los na loterii sprzedając część 
swoich działek w sektorze po-
łudniowym.

-Tak, bo pozostałą część 
mogliby sprzedać na przykład 
amatorom budownictwa jedno-
rodzinnego. Porozumieliśmy 
się w władzami samorządowy-
mi i ustaliliśmy, że teren ten 
zostanie przekształcony pod 
budownictwo mieszkaniowe, 
z dogodnym dojazdem. Zatem 
działki te zyskałyby na wartości 
i właściciele mieliby szansę na 
realny zarobek.

-Wydaje się to rozsądne…
-Też tak uważam, ale byłoby 

to realne tylko wtedy, gdybyśmy 
realizowali inwestycję wykupu-
jąc wcześniej wszystkie potrzeb-
ne działki, bo odsprzedanie nam 
części, jak to się już stało, nie 
rozwiązuje problemu.

- Dlatego wstrzymaliście 
wykup ziemi, czy jednak ozna-
cza to, że nie ma już szans na 
wznowienie działań inwesty-
cyjnych?

- Na razie nie. Aktualnie pro-
wadzimy rozmowy w innych 
rejonach kraju. 
- Czy jest to decyzja ostateczna?

- W obecnych warunkach tak.
(p)

   Dlatego chce pomóc biznes-
menowi w pozyskaniu wspo-
mnianych gruntów, by w ten 
sposób zachęcić go jednak do 
pozostania w Rzgowie i reali-
zacji zaplanowanego drugiego 
etapu inwestycji. Jeśli właści-
ciele gruntów nie zrozumieją, 
że upieranie się przy dotych-
czasowych wygórowanych 
cenach oznacza klęskę dla 
wszystkich, być może trzeba 
będzie zastosować radykalne 
rozwiązania. Na razie jednak 
burmistrz szuka porozumienia, 
ale też nie wyklucza wywłasz-
czeń ze względu na ważny in-
teres społeczny.

Czy musi dojść do takich 
rozwiązań? Nie, co prawda 
samorząd został już uzbrojony 
w stosowne instrumenty i jak 
w przypadku autostrad może 
teraz posłużyć się ustawą o go-
spodarce nieruchomościami 
(patrz szczegóły na ten temat na 
str. 3), by zastosować wywłasz-
czenie „jeśli cele publiczne nie 
mogą być zrealizowane w inny 
sposób”, ale sensowniejsze 
będzie dogadanie się wszyst-
kich stron. Zatrzymanie Ptaka 
jest teraz priorytetem. Czy jak 
przed laty samorządowi uda się 
pokonać bariery i otworzyć ko-
lejny etap rozwoju Rzgowa? 

(P)

dokończenie ze str. 3

Ptak wstrzymał 
wykup gruntów



Z DREWBETEM piękniej
Wychodząc naprzeciw rosną-

cemu zapotrzebowaniu na ele-
menty upiększające otoczenie, 
spółka DREWBET corocznie 
wprowadza do swojej oferty 
nowe produkty. W trakcie cyklu 
produkcyjnego nasze wyroby 
poddawane są specjalnym pro-
cesom obróbki i uszlachetnienia 
betonu. 

Firma DREWBET oferuje kom-
pleksowe rozwiązania w zakresie 
zagospodarowania przestrzeni 
architektonicznej, począwszy od 
ogrodów i posesji prywatnych, aż 
po obiekty użyteczności publicz-
nej i ciągi komunikacyjne. 

Szeroka paleta barw, kształtów 
oraz zastosowanie różnych kru-
szyw sprawia, że nawierzchnie 

z kostki brukowej dają mnóstwo 
możliwości aranżacji podłoża. 
Powstają z nich zarówno jedno-
kolorowe podjazdy, jak i fanta-
zyjnie ułożone ścieżki, podłogi, 
garaże oraz place zabaw dla naj-
młodszych. 

Ofertę firmy uzupełniają ele-
menty małej architektury, takie 
jak: palisady betonowe, obrzeża, 

krawężniki (drogowe, łukowe, 
skośne i najazdowe) oraz koryt-
ka ściekowe. 

Produkowana kostka bru-
kowa i galanteria betonowa 
spełnia wymagania norm eu-
ropejskich. Nowoczesne linie 
technologiczne firmy Schlos-
ser, wykwalifikowana kadra, 
dziesięcioletnie doświadczenie 
oraz zastosowanie surowców 
najwyższej jakości – to stan-
dard proponowany przez firmę 
DREWBET. 

Nasze wyroby spełniają naj-
wyższe wymagania jakościowe 
potwierdzone aprobatą technicz-
ną Instytutu Badawczego Dróg 
i Mostów w Warszawie. Ponadto 
podlegają ciągłej kontroli w za-
kładowym laboratorium badaw-
czym, zgodnie z normami Unii 
Europejskiej.

Już niedługo w Rzgowie przy 
ulicy Rzemieślniczej firma 
będzie miała swoje przedsta-
wicielstwo.

(p)

Od niedawna w Rzgowie jest także spółka DREWBET specjalizująca się w branży 
wyrobów betonowych. Oprócz kostki brukowej i galanterii betonowej istniejący  
od 1995 roku zakład oferuje także ogrodzenia betonowe i ogrodzenia drewniane.

- Zawsze byliśmy firmą ro-
dzinną, wyczuloną na potrzeby 
klientów, oraz lokalnego rynku 
– mówi pani Halina.

- Wraz z rozwojem okolicznych 
przedsiębiorstw do oferty hurtow-
ni dołączyliśmy artykuły papier-
nicze, a następnie w 2002 roku 
otworzyliśmy mały sklep z arty-
kułami biurowymi dla okolicz-
nych firm – dodaje pan Zdzisław.

Firma „Hazet” wciąż się roz-
wijała i w roku 2004 w poszu-
kiwaniu nowych rynków zbytu 

otworzyła sklep oferując klien-
tom Pabianic zabawki, artykuły 
szkolne, chemiczne, higieniczne, 
kosmetyki oraz agd.

Wraz rozwojem Rzgowa sklep 
chemiczny, który zajmował po-
wierzchnię 55 m kw., stał się zbyt 
ciasny zarówno dla oferty z jaką 
wychodziliśmy do klientów, jak 
i samych mieszkańców miasta 
i okolic. W 2008 roku po wyre-
montowaniu pobliskiego budyn-
ku po magazynach zbożowych 
sklep chemiczny przeniesiono do 

ponad 300-metrowego obiektu. 
Pozwoliło to zachować tendencję 
wzrostową w rozwoju firmy.

Obecnie firma to organizm skła-
dający się z trzech odrębnie dzia-
łających części: hurtowni wraz 
ze sklepem biurowym, sklepu 
przemysłowego w Rzgowie oraz 
sklepu w Pabianicach. Hurtownia 
oprócz zabawek oferuje: artykuły 
szkolno – biurowe, higieniczne 
i ozdobne oraz znicze. W 2009 
roku w miejscu starego sklepu 
chemicznego w Rzgowie, reak-
tywowano sklep biurowy. 

- Mimo powstania w gminie 
marketu widzimy swoją szansę 
w tym sektorze - mówi pan Zdzi-
sław - dzięki wieloletniemu do-
świadczeniu jesteśmy w stanie 
zainteresować przedsiębiorstwa 
indywidualnymi ofertami, nie-
rzadko atrakcyjniejszymi od 
konkurenta.

W ofercie posiadamy: druki 
akcydensowe, ewidencje VAT, 
etykiety i rolki termiczne oraz 
metki do metkownic, a także 

tusze, tonery i folie do faksów. 
Na zamówienie prowadzimy 
także sprzedaż niszczarek, gi-
lotyn do papieru i artykułów 
wyposażenia biura oraz wielu 
innych artykułów. W sklepie 
biurowym można skorzystać 
z usługi dowozu zamówione-
go towaru na wskazany adres. 
Zapraszamy do zapoznania się 
z pełną naszą ofertą w naszym 
sklepie.

Sklepy przemysłowe w Pabia-
nicach oraz w Rzgowie to niemal 
bliźniacze placówki. W Rzgowie 
ofertę rozszerzono o prasę co-
dzienną oraz kolorową jak i Lot-
tomat (od niedawna).

- Na liczne wnioski i prośby 
naszych klientów postanowili-
śmy nawiązać współpracę z To-
talizatorem Sportowym – mówi 
pan Zdzisław Gorzkiewicz

- Trzeba też pamiętać, że 
w ramach uatrakcyjniania 
naszej placówki prowadzimy 
cykliczne prezentacje kosme-
tyków dla pań. Podczas tych 
spotkań nasze klientki mogą 
skorzystać z profesjonalnego 
masażu twarzy, badania cery 
czy też makijażu - przypomina 
H. Gorzkiewicz.

Największym powodzeniem 
w naszym sklepie cieszą się 
kosmetyki i artykuły chemicz-
ne. I w tych właśnie sekto-
rach staramy się oferować jak 

najszerszą gamę produktów 
w atrakcyjnych cenach. Nie 
zapominamy jednak o zabaw-
kach, które dały podwalinę 
pod obecnie działające przed-
siębiorstwo. W sezonach świą-
tecznych oraz na Dzień Dziecka 
otwierany jest kolejny poziom 
sklepu, w którym prezentowane 
są zabawki o dużych gabary-
tach takie jak rowerki, chodziki, 
konie na biegunach, samochody 
na akumulator itp. 

Ruszył rok szkolny dlatego 
przygotowaliśmy bogatą ofertę 
dla naszych małych i trochę star-
szych klientów. Posiadamy duży 
wybór nowych kolekcji torni-
strów, piórników, zeszytów oraz 
pozostałych akcesoriów potrzeb-
nych do wyposażenia każdego 
ucznia i studenta.

A co w dalszej przyszłości ?
Właściciele firmy nie spo-

czywają na laurach i z myślą 
o klientach planują przeorgani-
zowanie sklepu przemysłowego 
w Rzgowie, aby na stałe zajmo-
wał dwa poziomy. Jeśli chodzi 
o hurtownię i sklep biurowy, to 
już wdrażany jest system pozwa-
lający dotrzeć z ofertą w każdy 
zakątek regionu, a nawet kraju. 
Planujemy taką modernizację 
strony internetowej, by umożli-
wiała zarówno poznanie oferty 
jak i wysłanie zamówienia 
online.

„HAZET” BliżEJ KliENTA
Firma „Hazet” powstała w 1990 roku i znajduje się w Rzgowie przy ulicy Ogrodowej 41. 
Właściciele Halina i Zdzisław Gorzkiewicz na początku swojej działalności zajmowali się 
hurtowym handlem zabawkami. W 1993 roku rozszerzyli asortyment o artykuły chemiczne, 
higieniczne oraz kosmetyki, otwierając sklep i wychodząc naprzeciw oczekiwaniom 
mieszkańców Rzgowa oraz okolic.
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Bronisin strażą stoi
- Moi rodzice zajmowali się 

rolnictwem. Ziemi mieliśmy nie-
wiele, ledwie 3 hektary. Było nas 
dwóch braci. Zająłem się kamie-
niarstwem. Trochę przez przypa-
dek, zapatrzywszy się na brata. 
Siedzę w tej branży już trzy-
dzieści lat. Głównie wykonuję 
nagrobki, ale i parapety okienne, 
schody. Jeśli idzie o nagrobki, 
kiedyś dominowało lastriko, 
teraz wszyscy zamawiają gra-
nity. Gdy Polska otworzyła się 
na świat, zaczęły do nas docie-
rać nawet najrzadsze kamienie. 
Dla niektórych ludzi cena nie 
gra roli. Zamawiają też portrety 
wykuwane w kamieniu, do tego 
kolorowane.

Dwaj synowie Bednarczyka 
także pracują w tej branży. Wy-
gląda na to, że i wnuczek Janek 
pójdzie w ślady ojca i dziadka, 
choć na razie bardziej pasjonuje 
się sikawkami i samochodami 
strażackimi. Choć ma zaledwie 
kilka lat, zamartwia się tym, co 
zrobi, gdy będzie przebywać 
w przedszkolu i w tym czasie 
zawyje strażacka syrena… Bez 
trudu rozpoznaje markę strażac-
kich pojazdów i tak samo jak 
dziadek ożywia się gwałtownie, 
gdy usłyszy dźwięk syreny.

Pan Stanisław z dumą pokazu-
je mi strażackie gospodarstwo. 
Rzadko się zdarza, by OSP posia-
dała aż pięć samochodów, w tym 
specjalistyczny podnośnik. Choć 
bronisińska straż liczy zaledwie 
trzydziestu paru druhów, posia-
da nie tylko tabor samochodo-
wy godny pozazdroszczenia. 
Rozbudowana remiza to właści-
wie swoisty kombinat. Oprócz 
garaży są tu i sale spotkań miesz-
kańców, tu odbywają się również 
wesela. Nawet na ponad 200 
osób. Na piętrze jest też izba tra-
dycji z dziesiątkami pucharów, 
starych fotografii, sztandarem 
i ręczną pompą, przy pomocy 
której przed kilkudziesięcioma 
laty gaszono płonące strzechy.

- Straż w Bronisinie formal-
nie powstała w 1948 roku, ale 
jej początki sięgają lat trzydzie-
stych. W 1932 roku nasi ojco-
wie zaczęli budować remizę, ale 
wojna przerwała realizację ich 
planów. Dopiero po zakończeniu 
działań wojennych udało się im 
skończyć budowę i mogli zało-
żyć OSP. Wśród twórców naszej 
straży był także mój ojciec Jan 
– opowiada pan Stanisław, po-
kazując go na kilku pożółkłych 
fotografiach.

W 1948 roku remiza wyglądała 
zupełnie inaczej. Od strony drogi, 
naprzeciwko szkoły, znajdował 
się budynek z pomieszczeniami 
dla strażaków i mieszkańców wsi, 
z tyłu była wozownia. W 1992 
roku ruszyła rozbudowa strażni-

cy, a właściwie budowa nowej, 
sześć lat później oddano ją do 
użytku, by po latach znów przy-
stąpić do kolejnej rozbudowy.

Dziś straż w Bronisinie, jedna 
z 47 w powiecie łódzkim wschod-
nim, należy do krajowego syste-
mu ratowniczo-gaśniczego. Zrze-
sza 34 druhów, ale są też i młodzi 
następcy, którzy gwarantują cią-
głość tej najstarszej na wsi orga-
nizacji społecznej. Bo choć sło-
miane pokrycia dachów i pożary 
całych wsi od dawna należą do 
przeszłości, straż nadal okazu-
je się bardzo potrzebna. Tylko 
w tym roku bronisińscy straża-
cy wyjeżdżali do akcji ponad 50 
razy, głównie do wypadków dro-
gowych, podtopień. 

Bednarczyk w swojej OSP 
od dwudziestu lat jest naczelni-
kiem, ale w powiecie od 1998 
roku prezesuje Zarządowi Od-
działu Związku OSP. Zapewne 
dlatego dba o wszystkie jednost-
ki w powiecie, ale szczególnie 
o te w gminie Rzgów. Ponad pół 
tysiąca strażaków to znacząca 
grupa społeczników, którzy nie-
zależnie od pory dnia czy nocy 
spieszą ludziom na ratunek. Pięć 
z jedenastu jednostek wchodzi 
w skład krajowego systemu ra-
towniczo-gaśniczego.

- Czym dla mnie jest OSP? 
Pracą dla innych, męską przygo-
dą, sprawdzianem swoich umie-
jętności i charakteru… Do straży 

zapisałem się w wieku 16 lat, jak 
zresztą wielu moich rówieśni-
ków - wspomina Bednarczyk.

Gdy rozmawiamy o życiu 
i bronisińskiej OSP, pan Stani-
sław pokazuje stare strażackie 
hełmy. Niektóre mają po kilka-
dziesiąt lat, ale nadal prezentują 
się znakomicie. Jak i stara prą-
downica należąca do bogatej ko-
lekcji strażackich pamiątek.

Bednarczyk kocha nie tylko 
starocie związane ze strażą 
ogniową. Od kilkudziesięciu lat 
kolekcjonuje również stare mo-
tocykle i samochody. Zabytko-
wy motocykl „Sahara” stojący 
na jego podwórzu wygląda jak 
nowy, choć zapewne pamięta 

czasy ostatniej wojny, obecnie 
w warsztacie dawny kształt od-
zyskuje jedna z pierwszych po-
czciwych „Warszaw”. Takie mo-
toryzacyjne „rodzynki” oglądać 
dziś można jedynie w muzeach.

W 1977 roku za sprawą Łodzi 
Bronisin stracił znaczną część 
łąk i pól. Powstały na nich nowe 
ulice, m.in. Paprociowa i Wiskic-
ka. Choć okrojona wieś nadal 
zachowała charakter rolniczy, 
z roku na rok przybywa w niej 
nowych domów mieszkalnych, 
do których wprowadzają się 
głównie łodzianie. Dziś żyje tu 
ponad 200 osób. Największym 
atutem jest oczywiście bliskość 
miasta, ale liczą się też niezłe 
drogi oraz wodociąg zbudowa-
ny już w latach siedemdziesią-
tych. Zapewne w przyszłości do 
wielu domostw dotrze także gaz 
ziemny, bo niedaleko znajduje 
się stacja redukcyjna.

Gdy zwiedzamy wieś, pan 
Stanisław pokazuje mi kilka go-
spodarstw w pobliżu dawnego 
dworu, do których trzeba zbu-
dować kilkusetmetrową drogę. 
Na razie ludzie dojeżdżają drogą 
prywatną, ale właściciel w każdej 
chwili może ją zamknąć i wtedy 
będzie kłopot. Zbudowanie drogi 
to zadanie gminy i pana Stanisła-
wa jak radnego.

Tylko patrzeć jak wieś zyska 
ulice, bo dotychczasowa numera-
cja jest mocno bałamutna i nastrę-

cza ludziskom sporo kłopotów. 
Czy się to komuś podoba, czy 
też nie, na naszych oczach znika 
dawna wieś. To znak czasów: 
ludzie żyją szybko, chcą miesz-
kać wygodnie jak w mieście.

Bednarczyk nie martwi się 
o następców. Ma dwóch synów 
i wnuka. Nie martwi się też 
o przyszłość gminy, w której od 
lat działa jako samorządowiec. 
Od początku lat dziewięćdzie-
siątych za sprawą Centrum Han-
dlowego „Ptaka” Rzgów rozwija 
się znacznie szybciej niż wiele 
miast i gmin Ziemi Łódzkiej. 
Oby tylko nikt i nic nie przeszka-
dzało w tym rozwoju.

(PE)

dokończenie ze str. 1

lwowianin 
w Centrum „Ptaka”
Stałymi gośćmi Centrum Targowego „Ptak” są przybysze 
ze Wschodu. Niedawno rozmawialiśmy z mieszkańcem 
lwowa, byłym radnym - igorem Sałackim. Rzgów 
odwiedza on regularnie, towarzysząc małżonce, która 
zajmuje się handlem.

- Panie igorze, który to 
już z kolei pobyt w Polsce?

- Nie liczę tych przyjaz-
dów, ale z pewnością było ich 
bardzo dużo.

- Jak Pan ocenia Cen-
trum Targowe i zmiany, 
jakie w nim następują?

- To, co tu oglądam od 
wielu lat, jest imponujące. 
Podoba mi się przede wszyst-
kim wysoki standard hal tar-
gowych, kultura sprzedaży 
i zabezpieczenie porządku. 
We Lwowie też mamy po-
dobne centra handlowe, ale 
jeszcze sporo musimy się 
nauczyć.

- Słyszałem, że przyjaz-
dy Ukraińców do Polski 
wiążą się z wieloma pro-
blemami… 

-To, niestety, prawda. Na 
granicy ze strony Polaków 
wszystko jest w porządku, 
wypuszczają nas bez proble-
mu, ale Ukraińcy naliczają 
nam tak wysokie cła i stwa-
rzają tyle utrudnień, że niejed-
nokrotnie korzystniej jest dać 
łapówkę. Cierpi na tym mały 
biznes, to także sprawia, że 
do Polski przyjeżdża mniej 
Ukraińców. Może warto 
byłoby, aby Polacy nam po-
mogli, rozmawiając z ukraiń-
skimi władzami i wpływając 
na korzystniejsze traktowanie 
takich kupców jak my.

- Znakomicie mówi Pan 
po polsku…

- …bo pod Wrocławiem 
mam rodzinę, a ponadto we 
Lwowie nie brakuje Polaków, 
z którymi utrzymuję kontakt. 
Moja matka też przyjeżdżała 
często do Polski.

- Proszę jeszcze po-
wiedzieć, czy zdążycie 
z przygotowaniem bazy 
na piłkarskie mistrzostwa 
Europy?

- Nowy energiczny mer 
Lwowa Sadowy przyczynił 
się już do przyspieszenia prac 
związanych z Euro 2012. 
Z pewnością będzie nowy 
stadion i całkowicie zmo-
dernizowane lotnisko, ale 
cieszymy się także z innych 
korzystnych zmian, bo np. 
jednocześnie modernizowa-
ne są ulice i drogi, odświe-
ża się także elewacje wielu 
domów.

- Czy poprawiło się już 
zaopatrzenie mieszkańców 
w wodę pitną? Gdy kilka lat 
temu mieszkałem w jednym 
z reprezentacyjnych hoteli, 
woda z kranu płynęła tylko 
nocą.

- Wciąż mamy z tym pro-
blemy, ale sytuacja poprawia 
się z roku na rok i przybywa 
rejonów miasta, w których 
woda w kranach jest już 
przez całą dobę.

- Dziękuję za rozmowę 
i zapraszamy po raz kolej-
ny do „Ptaka”.

(per)
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GS ma się nieźle
Rzgowska Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” najtrudniejsze lata ma już za 
sobą. Transformacja gospodarcza zdecydowanie nie wyszła spółdzielcom na dobre, ale 
też nie doprowadziła do upadku GS, jak to się stało z innymi firmami obsługującymi 
wieś i rolnictwo. i choć o powrocie do dawnej świetności raczej nie ma co marzyć, GS 
nadal istnieje i ma się nieźle. A zatem za znakomitym pisarzem chciałoby się powiedzieć: 
wiadomość o upadku firmy była… zdecydowanie przedwczesna.

Prezes Annę Kaczmarek irytu-
ją docierające do niej informacje 
o zniknięciu spółdzielni. – Istnie-
jemy nadal, dysponując między 
innymi trzema sklepami spożyw-
czymi i sporą bazą lokalową udo-
stępnianą innym firmom. Przed 
laty zajmowaliśmy się 
handlem i skupem 
artykułów rol-
nych, ale prze-
miany gospodar-
cze i społeczne 
w kraju spowo-
dowały, że mu-
sieliśmy się wy-
cofać z tego typu 
działalności.

W 2003 roku 
spół-

dzielnia podarowała gminie dział-
kę o powierzchni prawie 2,8 tys. 
m kw. przeznaczoną na budowę 
krytego basenu, a rok później 
sprzedała samorządowi ponad 
7,6 tys. m kw. pod realizowaną 
właśnie halę sportową. Zrozu-

mienie potrzeb mieszkań-
ców Rzgowa spowodo-

wało zatem radykalne 
okrojenie dawnej 
bazy spółdzielni, co 
odnotować należy 
jako piękny gest. 
Takich działań ze 

strony spółdzielni 
było zresztą więcej, 

np. przed laty dzięki 
GS wró-

ciły do 

miasta 3 hektary, na których stanąć 
miała wielka piekarnia (na terenie 
dzisiejszego Centrum Targowego 
„Ptaka”).

Aktualnie GS zatrudnia kil-
kanaście osób, jest wypłacalny 
i z optymizmem spogląda w przy-
szłość. Prezes A. Kaczmarek 
dumna jest z tego, że jej firmie 
udało się przetrwać. Jak twier-
dzi, to zasługa przede wszystkim 
spółdzielców (48 członków), ale 
i pracowników, szczególnie tych 
z najdłuższym stażem, np. Grze-
gorza Kubisia, który przepra-
cował tu aż 40 lat, czy Jadwigi 
Gabary związanej ze spółdzielnią 
od 38 lat. Sama pani prezes też 
legitymuje się niezłym stażem 
w GS, bo 30-letnim. Trwanie 
spółdzielni to również zasługa 
klientów, którzy korzystają z jej 
usług, a także firm współpracują-
cych, takich chociażby jak „Hort 
Cafe” czy „Grot”.

Już w okresie między-
wojennym (1920-1938 r.) 
w Rzgowie istniała Spół-
dzielnia Rolniczo-Handlowa. 
Po wyzwoleniu miasta spod 
hitlerowskiego panowania 
w styczniu 1945 roku grono 
spółdzielców zaczęło myśleć 
o założeniu nowej spółdziel-
ni. 7 marca podczas posiedze-
nia Gminnej Rady Narodo-
wej zapadła decyzja o odtwo-
rzeniu Rolniczo-Handlowej 
Spółdzielni, 3 maja złożono 
do sądu stosowny wniosek, 
a dziesięć dni później odbyło 
się inauguracyjne posiedze-
nie członków spółdzielni. 

W pierwszej Radzie Nad-
zorczej znaleźli się: Fran-
ciszek Bagiński, Bolesław 
Broniarczyk, Jan Dublewski, 
Kazimierz Grodzki, Jan Fur-
manek, Władysław Głaszcz, 
Stefan Jałocha, Ignacy Ku-
bicki, Józef Loba, Feliks Ma-
kiewicz, Władysław Salski, 
Józef Sukiennik i Bernard 
Śpionek. Na czele zarządu 
stanął prezes Władysław 
Salski, jego zastępcą został 
Bolesław Broniarczyk.

Początki nie były łatwe 
– spółdzielnia dysponowa-
ła jedynie sklepem wielo-
branżowym uruchomionym 
w domu państwa Lukasów 
i magazynem przy ul. Tu-
szyńskiej 9, w którym pro-
wadzono skup płodów rol-
nych i sprzedaż artykułów 
do produkcji rolnej. W pla-
cówce tej pracowały m.in.: 
Teodora Cegiełka i Teresa 
Lukas. Z czasem zaczęto 
rozbudowywać sieć handlo-
wą i obrót rolny. W końcu 
lat osiemdziesiątych XX w. 
powstały dwa okazałe pawi-
lony handlowe (w Starowej 
Górze i Gospodarzu). W naj-
lepszym dla Gminnej Spół-
dzielni okresie posiadała ona 
29 sklepów, bazę magazyno-
wą służącą m.in. do obrotu 
rolnego.

W ostatnich trzydziestu 
latach spółdzielnią kiero-
wali: Ryszard Wasilewski, 
Tomasz Suszek, Michał Hry-
ciuk, Jerzy Tarkowski, Sła-
womir Broniarczyk i Anna 
Kaczmarek (do dziś).

(pz)

Z dziejów spółdzielni

Schrony to już historia
Rozmowa ze specjalistą ds. obronnych i obrony cywilnej 
Urzędu Miejskiego w Rzgowie – Romanem Rutkowskim

- Czy w naszym kraju istnie-
je jeszcze obrona cywilna?

- Formalnie istnieje, ale bar-
dziej na papierze i w planach, 
bo w czasach pokoju jej obo-
wiązki wypełnia Państwowa 
Straż Pożarna. Podczas wojny 
będą powoływane formacje 
obrony cywilnej w zależności 
od zagrożenia, jakie się pojawi, 
np. skażenia promieniotwórcze-
go czy zniszczeń obiektów na 
skutek bombardowań i nalotów. 
W naszym mieście spora grupa 
mieszkańców ma na taki czas 
przydziały do 5 formacji oc: 
ds. alarmowania o skażeniach 
i łączności, ds. ochrony obiek-
tów, zagrożeń chemicznych, 
ewakuacji ludności z rejonów 
zagrożonych i ratownictwa 
technicznego. 

- Czy formacje te ćwiczą, 
przygotowując się praktycz-
nie do działania np. podczas 
wojny?

- Nie, ponieważ brakuje na to 
pieniędzy. Można tylko ubole-
wać z tego powodu.

- Kiedyś budowano specjalne 
schrony na wypadek nalotów 
i skażeń chemicznych czy pro-
mieniotwórczych…

- To już historia. W Rzgowie 
nie mamy takich obiektów, są 
jedynie ukrycia w piwnicach bu-
dynków użyteczności publicznej 
i mieszkalnych.

- leżący na skrzyżowaniu 
ważnych arterii drogowych 
Rzgów narażony jest np. na 
skażenie w przypadku kata-
strofy cysterny z groźnymi 
chemikaliami. Czy w takim 
przypadku skazani jesteśmy 
jedynie na pomoc Ochotniczej 
Straży Pożarnej?

- Największe zagrożenia stwa-
rza trasa katowicka, czyli droga 
z Łodzi w kierunku Śląska, i ar-
teria Rzgów – Tomaszów Mazo-
wiecki, ponieważ poruszają się po 
nich cysterny z niebezpiecznymi 
materiałami. W gminie istnieje 5 
specjalnie wyszkolonych jedno-
stek włączonych do krajowego 
systemu ratowniczo-gaśniczego. 
W przypadku większych kata-
strof, np. chemicznych, posił-
kować się będziemy wsparciem 
strażaków z sąsiednich gmin, po-
wiatu lub województwa. Podpisa-
ne są porozumienia w tej sprawie 
z innymi samorządami i z pewno-
ścią w przypadku powstania za-
grożenia nie pozostaniemy sami. 

- W jakim kierunku zmierza 
polska obrona cywilna?

- W takich krajach jak np. 
Szwecja czy Finlandia każdy 
obywatel ma na wyposaże-
niu umundurowanie oc z m.in. 
niezbędną maską przeciwga-
zową i rękawicami ochronny-
mi. W każdej chwili ludzie ci 
gotowi są do działania w przy-
padku jakiegokolwiek zagroże-
nia. U nas natomiast kładzie się 
teraz nacisk na powołanie rezer-
wowych sił narodowych. W ich 
skład mają wchodzić żołnierze 
rezerwy, którzy raz w roku będą 
powoływani do odbycia mie-
sięcznych ćwiczeń. Mają posia-
dać specjalne umundurowanie 
i otrzymywać miesięczny doda-
tek pieniężny.

- Czy w przypadku zagroże-
nia, np. chemicznego, przecięt-
ny rzgowianin może liczyć na 
przykład na przydział maski 
przeciwgazowej?

- Nie ma ich w gminie, te ist-
niejące jeszcze są przestarzałe 
i praktycznie nie nadają się do 
użytku. Oczywiście można za-
opatrywać się prywatnie w naj-
nowsze modele masek przeciw-
gazowych. Nabywać je można 

m.in. w specjalnych sklepach 
w Łodzi.

- Kiedyś dbano o to, by ist-
niały w miastach specjalne 
studnie na wypadek katastrof 
i innych zagrożeń… 

- Niestety polikwidowano je.
- Zatem przeciętny obywatel 

w przypadku zagrożenia nie na 
wiele może liczyć…

- Jeśli dojdzie do katastro-
fy, jakiegoś kataklizmu czy 
wojny, pozostanie nam ewa-

kuacja. W takich przypadkach 
ludzie powinni korzystać przede 
wszystkim z informacji płyną-
cych z centrum zarządzania kry-
zysowego, na którego czele stoi 
burmistrz mający do pomocy 
kierowników poszczególnych 
referatów, a także systemu alar-
mowania W mieście istnieją 
syreny, które w przypadku za-
grożenia będą ludzi ostrzegać 
i informować.

(P)
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Bezpieczniej na ulicach
Czy mieszkańcy Rzgowa mogą czuć się bezpiecznie na ulicach i w swoich domach? Zdaniem 
nadkomisarza Michała Radzińskiego, komendanta komisariatu policji w Tuszynie, pod 
który podlega miasto i gmina Rzgów, jest znacznie lepiej niż w przeszłości, co potwierdza 
zarówno statystyka jak i opinie mieszkańców. To zasługa m.in. policjantów, którzy szybciej 
reagują na wszelkie przejawy łamania prawa, nawet te najdrobniejsze, z pozoru bez 
większego znaczenia.

Ostatnio uaktywnili się też 
dzielnicowi, co ma olbrzymie 
znaczenie, bo właśnie oni mają 
najlepszy kontakt z mieszkań-
cami, szczególnie wsi. Każdy 
z dzielnicowych jest owym po-
licjantem pierwszego kontaktu, 
od którego w dużym stopniu 
zależy szybkie załatwianie spraw 
i kształtowanie wizerunku stró-
żów prawa.

Jak się okazuje, bliskość Łodzi 
i ważnych arterii komunikacyj-
nych nie wpływa w decydujący 
sposób na stan bezpieczeństwa. 
Ostatnio spadła liczba wypad-
ków drogowych, co w części jest 
efektem zainstalowania radarów 
i pracy patroli ruchu drogowego, 
a także zmniejszenia szybkości 
pojazdów, nie odczuwa się także 
szczególnego zainteresowania 
miastem i gminą ze strony di-
lerów narkotyków i miłośników 
dopalaczy.

Czy zatem w mieście potrzebne 
są całodobowe dyżury policjan-
tów? Aczkolwiek temat ten od 
czasu do czasu powraca, m.in. 
podczas sesji Rady Miejskiej, 
zdaniem nadkomisarza M. Ra-
dzińskiego, nie ma takiej potrze-
by. Bliskość Tuszyna sprawia, ze 
w razie potrzeby policjanci poja-
wiają się bardzo szybko, ponad-
to dzielnicowi dostępni są przez 
cały dzień, a rzgowski posteru-
nek wspierają na co dzień patrole 
umundurowane i po cywilnemu.

O dobrej pracy policji świadczy 
m.in. błyskawiczne reagowanie 
na to, co dzieje się na terenie naj-
większego w kraju i Europie tar-
gowiska „Ptak”. Ostatnio dzięki 
dobrej współpracy policjantów 
z ochroną Centrum Targowego 
zatrzymano w pościgu kilku zło-
dziei, którzy okradali samocho-
dy kupców i klientów „Ptaka”. 
Amatorzy cudzego mienia i ła-

twego zarobku przyjeżdżali na 
gościnne „występy” z Warsza-
wy. Wszystko wskazuje na to, że 
mają na koncie sporo kradzieży 
nie tylko w Rzgowie.

- Apeluję przy okazji do miesz-
kańców Rzgowa, by pilnowa-
li swojego dobytku, bo często 
okazja czyni złodzieja – mówi 
nadkomisarz Radziński. - Wielu 
drobnych złodziejaszków wy-
patruje nie domkniętych drzwi, 
pozostawionych bez opieki kom-
puterów czy innych cennych 
przedmiotów. W przypadku 
wspomnianego Centrum Targo-
wego trzeba po prostu pilnować 
towaru, wartościowych przed-
miotów w boksach i pieniędzy. 

Dodajmy, co prawda policjanci 
na co dzień prowadzą wzmożone 
działania, ale nigdy przecież nie 
będą w stanie upilnować każdego 
złodzieja czy kieszonkowca.

(ER)

GOK zaprasza
Zespół Pieśni i Tańca 

„Rzgowianie” serdecznie 
zaprasza dzieci i młodzież 
na zajęcia w zakresie tańca 
i śpiewu ludowego. Zajęcia 
prowadzone są w trzech kate-
goriach wiekowych.. Zapra-
szamy również dzieci w wieku 
szkolnym do najmłodszej 
grupy tańca współczesnego 
„Krasnale”. Prezentacja do-
robku artystycznego odbywa 
się podczas festynów, festi-
wali, przeglądów krajowych 
i zagranicznych. Bliższe in-
formacje - tel. 512 108 489.

Rzgowski Chór „Camera-
ta” - „Kto śpiewa z Cameratą”, 
ma zawsze w sercu lato!” - i to 
prawda, bo tu zawsze panuje 
pogoda ducha! A tworzymy 
ją w każdy wtorek i czwartek 
o godzinie 17.30 w Giminnym 
Ośrodku Kultury. Szczegól-
nie zapraszam mieszkańców 
spoza Rzgowa, gdyż w tym 
przypadku „rzgowski” - 
znaczy gminny, choć skupia 
też przedstawicieli sąsied-
nich gmin. Zwracam się do 
ludzi młodych i pracujących, 
aby wygospodarowali trochę 

czasu dla realizacji własnych 
pasji i zainteresowań, uwie-
rzyli we własne możliwości, 
nie wstydzili ani nie obawiali  
„co ludzie powiedzą”.

Nie marnujmy talentów ! 

Zapraszamy również 
wszystkich chętnych do koła 
fotograficznego „Blenda” - 
w każdy czwartek w godzi-
nach 17.00-19.30, na zajęcia 
plastyczne dzieci i młodzieży 
w wieku szkolnym - w każdy 
poniedziałek w godzodzinach 
15.30-17.30 i środę  w go-
dzinach 15.00-17.00 oraz na 
naukę gry na instrumentach 
dętych - w każdą środę od go-
dziny 17.00.

W.S.

Słownik wielkich rzgowian

Paweł Załuska

Przynajmniej kilka miast 
może walczyć o pierwszeń-
stwo w honorowaniu pamięci 
tego niepospolitego kapłana. 

Zasłużył się z pewnością dla 
Rzgowa, ale i pobliskiej Łodzi, 
gdzie stworzył znaczącą para-
fię. Gdyby nie wojna i śmierć 

w obozie zagłady, zapewne 
pozostawiłby dzieło swojego 
życia znacznie bogatsze i róż-
norodne.

Nie urodził się w Rzgowie, 
ale zostawił tu ślad swojego 
krótkiego pobytu. Wdzięczni 
mieszkańcy nadali jednej z ulic 
jego imię. Kim był ks. Paweł 
Załuska, czym zaskarbił sobie 
pamięć mieszkańców grodu nad 
Nerem?

Urodził się 26 czerwca 1877 
roku we wsi Godlewo-Cechny 
w ziemi łomżyńskiej. Gdy za-
liczył gimnazjum filologiczne 
w Łomży, wyjechał do Osieku 
Wielkiego pod Brodnicą, gdzie 
u swojego starszego brata Wa-
lentego, tamtejszego probosz-
cza, przygotowywał się do stu-
diów wyższych we Włocław-
ku. Ambitne plany udało mu 
się urzeczywistnić i 23 marca 
1901 roku otrzymał święcenia 
kapłańskie. Następny etap jego 
życia związany jest z pracą wi-
karego w Brzeźniu, Lubieniu 
i Przedczu.

13 października 1902 roku 
rozpoczął pracę jako proboszcz 
w Rzgowie, zastępując Idziego 
Radziszewskiego. Gdy tylko 
poznał nową parafię, natych-
miast zaangażował się w roz-
wiązywanie wielu trudnych 
problemów i wspomaganie in-

stytucji i organizacji o polskim 
charakterze, takich jak chór 
kościelny czy kółko żywego 
różańca. Wkrótce zajął się też 
strażą ogniową, która powsta-
ła jesienią 1905 roku. Został 
jej pierwszym prezesem. A że 
energii mu nie brakowało, już 
po roku doprowadził do uroczy-
stego poświęcenia nowej muro-
wanej remizy (3 października 
1906 roku).

Temu światłemu kapłanowi 
leżało na sercu także szerze-
nie oświaty, która gwaranto-
wała utrzymanie polskości na 
ziemiach znajdujących się po 
carskim zaborem. Zapewne 
dlatego w 1903 roku założył 
pierwszą w Rzgowie bibliote-
kę i czytelnię publiczną, zaku-
pując prywatnie 600 książek 
i zachęcając rzgowian do czy-
telnictwa. We wrześniu 1906 
roku z jego inicjatywy powsta-
ło w parafii koło Polskiej Ma-
cierzy Szkolnej, a w następnym 
roku – kółko rolnicze, którego 
celem było otoczenie opieką 
„gospodarstwa całej parafii 
i ich właścicielom udzielać 
wskazówek zaczerpniętych 
z książek, odczytów i od ludzi 
fachowych, do rozumnego go-
spodarowania”.

Po czterech latach pracy 
w Rzgowie Paweł Załuska 

wydał drukiem pierwszą nie-
wielką książeczkę poświęco-
ną tej miejscowości. Niestety 
niedługo potem kapłan prze-
niesiony został do Pabianic, 
a w 1909 roku został pierwszym 
proboszczem w podłódzkiej 
wsi Retkinia. Tu podobnie jak 
w Rzgowie napisał monogra-
fię wsi i założył kółko rolnicze 
(1912 r.). W kwietniu 1914 roku 
trafił do Kruszyny, gdzie także 
zasłużyl się jako proboszcz (do 
1937 r.), m.in. redagując pismo 
„Głos Wiary”. Tu w 1926 roku 
świętował uroczyście ćwierć-
wiecze kapłaństwa. Życzenia 
z tej okazji otrzymał od wielu 
zaprzyjaźnionych z nim miesz-
kańców Rzgowa.

Wybuch wojny zastał go 
w Karnkowie. 6 październi-
ka 1941 roku został aresz-
towany przez hitlerowców.  
Do 11 czerwca 1942 roku prze-
bywał w obozie koncentracyj-
nych w Dachau, potem znalazł 
się w transporcie śmierci i ślad 
po nim zaginął. Ksiądz Paweł 
Załuska podzielił los wielu 
polskich kapłanów zamordo-
wanych przez hitlerowców.

Mieszkańcy grodu nad Nerem 
uczcili pamięć księdza Pawła 
Załuski, nadając jednej z ulic 
jego imię.

(er)
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Święto Rzgowa na medal!
Dni Rzgowa weszły już na 

stałe do kalendarza imprez 
kulturalnych miasta i stały się 
świętem całej rzgowskiej gminy. 
Można to było stwierdzić, oglą-
dając liczne rodziny, które na 
stadion przyjechały z Babich, 
Guzewa czy Kalinka. Na szczę-
ście w sobotę i niedzielę omi-
jały Rzgów większe chmury, 
więc można było wypoczywać 
i bawić się na powietrzu, słucha-
jąc i oglądając występy licznych 
amatorskich zespołów GOK oraz 
artystów profesjonalistów.

Jak zwykle popisała się Rzgow-
ska Orkiestra Dęta, „Rzgowia-
nie”, „Krasnale” i „Camerata”. 
Wspomniany chór, kierowany 
wprawną ręką przez Izabelę Ki-
jankę, dał popis swoich możli-
wości, choć w warunkach estra-
dowych pod chmurką nie było to 

raczej łatwe. Świetnie wypadły 
też maluchy tańczące i śpiewa-
jące w zespole „Krasnale” dzia-
łającym w GOK. Jak zwykle po-
pisowo zaprezentowali się także 
„Rzgowianie”, którymi od lat 
kieruje Renata Furga, wspierana 
przez kapelę pod kierunkiem Ja-
rosława Rychlewskiego.

Nie sposób opisywać wszyst-
kich artystów bawiących rzgo-
wian na estradzie stadionu miej-
skiego, ale wspomnieć trzeba 
o jeszcze kilku. Znakomite wa-
runki głosowe i bogaty repertuar 
zaprezentowała m.in. Olga Fi-
drysiak, która nie należy do zbyt 
znanych i promowanych solistów, 
choć z powodzeniem powinna 
występować choćby w TVP (za-
miast zgranych i opatrzonych ar-
tystów, widocznie wciąż ustosun-
kowanych i wciskanych na siłę 

rodakom). Rzgowianie bawili się 
świetnie również podczas wystę-
pów Sylwi Połońskiej, Mirosława 
Bednarczyka i Wojciecha Strze-
leckiego, którzy zaprezentowali 
utwory operetkowe i musicalowe 
pt. „Usta milczą, dusza śpiewa”. 
Nie zabrakło i żywiołowego 
kankana w wykonaniu tancerek 
Teatru Muzycznego z Łodzi. 
Znakomity kontakt z publiczno-
ścią nawiązał artysta kabaretowy 
Jerzy Kryszak, wykazując się 
przy okazji niezłą znajomością 
rzgowskich realiów. Podobał 
się również zespół Siesta Fiesta 
prezentujący muzykę latyno-
ską, a także „Bracia”, czyli Piotr 
i Wojciech Cugowscy, Tomasz 
Gołąb, Jarosław Chilkiewicz 
i Krzysztof Potocki.

Były też innego rodzaju atrak-
cje, m.in. strzelanie ze starej 

broni zorganizowane przez 
Bractwo Kurkowe i zabawa na 
różnego rodzaju karuzelach, 
a także uciechy natury gastro-
nomicznej. Kto już napatrzył się 
i nasłuchał artystów występują-
cych na estradzie, mógł pozo-
wać do portretu wykonywanego 
przez jednego z tuszynian lub 
raczyć się złocistymi trunkami 
wielu marek. Maluchy mogły 
korzystać również ze wspo-
mnianego wesołego miastecz-
ka, ale i podziwiać zręczność 
szczudlarzy z pabianickiego 
teatru „Na co dzień”: Macieja 
Krawczyka, Pauliny Bikiewicz 
i Magdy Witkowskiej.

I na zakończenie kilka re-
fleksji. Słowa uznania należą 
się z pewnością organizatorom 
Dni Rzgowa i gospodarzom 
miasta. W roli konferansjera, ale 
i śpiewającego świetnie wypadł 
debiutujący tu w tej roli kieru-
jący od niedawna rzgowskich 
GOK - Wojciech Skibiński, 
podobała nam się również pro-

fesjonalna i życzliwa obsługa 
jednej z firm motoryzacyjnych 
promującej samochody osobo-
we (dlaczego nie było innych 
marek handlujących z powo-
dzeniem w Rzgowie?). Szkoda 
jednak, że zabrakło prezentacji 
różnorodnych firm Rzgowa i ich 
ofert, a przecież niejeden uczest-
nik święta miasta z zadowole-
niem nabyłby np. różnorodne 
roślinki z gospodarstw ogrod-
niczych i szkółkarskich czy za-
poznałby się z ofertami, które 
łatwiej zobaczyć w telewizji niż 
na rzgowskim festynie. Zdra-
dzimy państwu jeszcze jedną 
tajemnicę: gospodarze miasta 
– burmistrz Jan Mielczarek, 
przewodniczący Rady Miejskiej 
Marek Bartoszewski i jego za-
stępca Stanisław Bednarczyk 
- w myśli przysłowia „Pańskie 
oko konia tuczy” przez dwa dni 
baczyli na wszystko, co działo 
się w Rzgowie. Święto musiało 
więc wypaść na medal!

(P)

Można oczywiście wybrzydzać i narzekać, bo tego typu imprezy zawsze mogłyby być 
ciekawsze i lepsze, ale powiedzmy sobie szczerze: dopisała pogoda, artyści występujący 
na estradzie dawali z siebie wszystko, a i organizatorzy dwoili się i troili, by nie brakowało 
atrakcji dla każdego. To trzeba docenić.

Na początek chciałbym przy-
bliżyć Czytelnikom czym są 
rajdy samochodowe, jak są roz-
grywane, jakie auta są dopusz-
czane do zawodów.

Rajd samochodowy może być 
imprezą turystyczną, zręczno-
ściową, gdzie mogą startować 
amatorzy posiadający prawo 
jazdy kat. B lub wyższej. Po 
przejechaniu trzech imprez, 
kierowca po ich ukończeniu 
dostaje licencję I R. Te trzy im-
prezy to obowiązek przejechania 
w określonym czasie dystansu 
ok. 120 km, gdzie znajdują się 
próby sportowe, głównie sla-
lomy między słupkami, próby 
zrywu i hamowania. Na trasie 
zlokalizowane są punkty kontro-
li czasu, na które należy wjechać 
z odpowiedniej strony o ozna-
czonej godzinie. Dalej wykonać 
próbę, na której komisarz mierzy 
czas i dodaje punkty za strąco-
ne słupki. Klasyfikuje się tych, 
którzy uzyskują maksymalnie 
150 procent punktów najlepsze-
go zawodnika. Czyli w miarę 
łatwo zdobyć II licencję. Później 
już znacznie trudniej.

Aby zdobyć I licencję, zawod-
nik może startować z tyłu za 
rajdem mistrzowskim wg regu-
laminu obowiązującego zawod-
ników startujących z I licencją. 
Obowiązany jest do przejecha-
nia całej trasy z maksymalnym 
opóźnieniem do 20 minut (co 
często jest problemem), autem 
tak wyposażonym jak samo-
chody startujące do mistrzostw: 
klatka bezpieczeństwa, kaski 
homologowane, pasy szelkowe, 
kombinezony, zapinki maski 
bagażnika, gaśnice, płyta. Auto 
musi posiadać homologację, 
przejść badania techniczne 
specjalnej komisji rajdowej. Po 
ukończeniu trzech imprez jako 
zawodnik zamykający trasę 
(zwykle auto jest oznaczone 
numerami K1, K2 itd.), startu-
jący uzyskuje uprawnienia do 
licencji I i przechodzi specja-
listyczne badania lekarskie, po 
odpowiednich opłatach otrzy-
muje licencję I, z którą może 
startować w eliminacjach mi-
strzostw Polski. Odpowiednio 
przygotowane samochody star-
tują w odstępach jednominuto-

wych na znak startera. Kolej-
ność numerów wg miejsc osią-
gniętych w poprzednim sezonie 
(do 20 numeru). Później według 
klas i pojemności silnika. 
  Odcinek specjalny jest cał-
kowicie zamknięty dla ruchu. 
Między odcinkami jest przejazd 
także według czasu, ale pozwa-
lający na wykonanie ewentual-
nych napraw (oczywiście czas 
jest ograniczony), zatankowanie 
paliwa, zmianę kół. Każdy li-
czący się kierowca musi mieć 
serwis składający się z kilku, 
kilkunastu mechaników, samo-
chodu serwisowego zaopatrzo-
nego w niezbędne części, kom-
plety kół do zmiany.

Na rajdzie do mistrzostw 
Polski czołówka potrzebuje 
minimum po kilkadziesiąt kół!. 
Muszą to być opony na różne 
rodzaje nawierzchni, także 
różne warunki atmosferyczne. 
Serwis musi posiadać umiejęt-
ność zmiany 4 kół maksymal-
nie do 2 minut. Opony często 
są zmieniane po 1, 2 odcinkach 
specjalnych.

Samochody startują w grupie 

QA, gdzie dozwolone są więk-
sze przeróbki lub w grupie N 
(teoretycznie samochody se-
ryjne).

Komisarze sumują wyniki 
uzyskane na poszczególnych 
odcinkach specjalnych i dodają 
ewentualne spóźnienia. Wy-
grywa zawodnik z najmniej-
szą sumą punktów. To samo 
dotyczy poszczególnych klas, 
których zwycięzcy otrzymu-
ją po sezonie tytuły mistrza 
Polski. Obecnie w Polsce star-
tuje około 100 zawodników 
w autach grupy A i N absolut-
nie nie odbiegających od samo-
chodów startujących w Europie 
Zachodniej. Często zdziwie-
nie obserwatorów z Zachodu 
budzi ilość i jakość tych aut. Na 
starcie mamy przedstawicieli 
wszystkich najlepszych marek 
rajdowych.

W Polsce startuje 6 samocho-

dów Mitsubishi Lancer (grupa 
N), 3 Subaru Impreza, 3 Toyoty 
Corolla, Renault Megane, Ci-
troen Saxo Kit Car, Honda 
Civic, Peugeot 106. Uzupeł-
nia je około 40 CC Sporting. 
Dla kibiców samochodowe-
go sportu gratka to niebywa-
ła oglądać te auta w akcji na 
trasach odcinków specjalnych. 
Dlatego na niektórych odcin-
kach, np. Walim – Rościszów 
ogląda zawodnika kilka tysięcy 
kibiców, a cały rajd i kilkadzie-
siąt tysięcy.

W czasie jednego z Rajdów 
Polski odcinek wyścigowy 
w Krakowie na Błoniach oglą-
dało około 100000 osób. Proszę 
to porównać z liczbą kibiców 
na wszsytkich stadionach ko-
lejki I ligi, gdzie przychodzi na            
9 imprez w całej Polsce około   
40 000 kibiców.

Janusz Wojtyna

Tajemnice rajdów 

20 lat… w poślizgu
Opublikowany w ostatnim numerze artykuł o naszym znakomitym rajdowcu Januszu 
Wojtynie, który jest mieszkańcem Starowej Góry, wywołał duże zainteresowanie 
Czytelników. Wracamy więc do tematu, prezentując jego wspomnienia. Janusz Wojtyna 
w latach 1967-1988 zaliczył około 110 rajdów i wyścigów samochodowych, zdobywając 
trzy tytuły mistrza i trzy wicemistrza Polski. Kilkakrotnie reprezentował nasz kraj 
w Rajdzie Monte Carlo oraz rajdach Hiszpanii, Bułgarii, Francji i Włoch.
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Terminarz spotkań Zawiszy Rzgów iV liga - jesień 2010

Terminarz meczów Zawiszy ii Rzgów (rezerwy) klasa A - jesień 2010/2011

Redakcja: - Jak Pan ocenia począ-
tek sezonu w wykonaniu piłkarzy 
Zawiszy?
Wojciech Robaszek: - W sumie mieli-
śmy niezły początek rozgrywek, oczy-
wiście mogło być lepiej. Niestety już 
w drugiej kolejce w meczu z Zawiszą 
Pajęczno uległ kontuzji najbardziej 
doświadczony obrońca, ostoja naszej 
defensywy Marcin Rutkowski. Brak 

czołowego zawodnika negatywnie odbił 
się na naszej grze obronnej.
- Który mecz był najlepszy w wyko-
naniu pańskich zawodników?

- Mimo porażki - spotkanie z Omegą 
Kleszczów. Na końcowy niekorzystny dla 
nas wynik duży wpływ miała egoistycz-
na postawa Roberta Spychały. Gdyby 
w idealnej sytuacji zagrał zespołowo, na 
pewno odnieślibyśmy zwycięstwo.

- Czy rewolucja kadrowa przepro-
wadzona po zakończeniu ubiegłego 
sezonu wyszła rzgowskiej drużynie 
na zdrowie?
- Tak, moje stosunki z zespołem są 
na poziomie partnerskim, co, mam 
nadzieję, doprowadzi do końcowego 
sukcesu.
- Prognozy na przyszłość… 
- Spokojnie pracujemy, ogrywamy 
młodzież żeby nam się coraz lepiej 
rozwijała. Nie mówimy głośno 
o awansie. 

Rozmawiał : Marek Łopiński

Spokojnie pracujemy
Wojciech Robaszek, trener piłkarzy Zawiszy Rzgów

Co pan najlepszego zrobił? Wywal-
czył w europejskich trybunałach, że 
zawodnik po zakończeniu kontraktu 
jest wolny i może za darmo zmieniać 
klub. Miało być tak dobrze, mieliśmy 
pracować jak Hindusi a zarabiać jak 
Amerykanie. Przez to pańskie „prawo 
Bosmana” u nas w Polsce mają dobrze 
tylko nieliczni, ci co jako tako grają 
w piłkę. A my, cała zgraja niedołęgów 
- kopiących się w czoło? Pętamy się 
od klubu do klubu, a ich szefowie 
rzucają nam ochłapy. Już zapomnieli 
jak jedli nam z ręki.

Mój kolega zażądał kilkaset tysięcy 
złotych za sezon, z góry do ręki. Ten 

nowy prezes od razu zasłabł jak to 
usłyszał. Pewno biedak jest lichego 
zdrowia. Po co się taki bierze za piłkę. 
Jak już go docucili, to odpowiedział 
koleżce, że może mu dać najwyżej 
połowę i to rozbitą na raty, w dodatku 
tylko za rozegrane mecze. To bez-
czelny typ, przecież kumpel wie jak 
dorobić na boisku, nie będzie jeden 
z drugim pouczał go na starość.

Oferują nam też niskie pensyjki, 
za to wysokie premie za zwycięstwa. 
Mówią, że pieniądze leżą na boisku. 
Czy my jesteśmy przodownikami 
pracy tyrającymi na akord? Pensje 
muszą być wysokie, żeby starczyło 

na odnowę biologiczną w pubach 
i dyskotekach. Potrzebujemy też uzu-
pełniać niedobór płynów w organi-
zmach lepszymi napojami, siwucha to 
dobre dla hołoty. Odżywianie, w tym 
zakąski, też powinno być wysoko-
kaloryczne. Ciągle drożeje paliwo 
i utrzymanie samochodu. Przecież 
jesteśmy ulubieńcami ludu, dajemy 
pociechę duchową bezrobotnym.

Panie Bosman, obiecywał pan, 
że jak będziemy mieć swoją kartę 
zawodnika na rękę - czyli za darmo 
- to rzucimy wszystkich działaczy 
na kolana. A te prezesy przebierają 
między nami jakby sortowali szmaty 
w lumpeksie. A jak już złapiemy 
jakiś klub, to jeszcze trzeba odpalić 
dolę różnym takim wujom.

W klubie to sobie nawet nieźle 
żyjemy, co prawda potykając się 
o własne nogi. Od czasu do czasu za-
strajkujemy, postękując cicho z głodu, 
nie ma sianka nie ma granka. Naszy-
mi słusznymi protestami wzbudzamy 
zachwyt emerytów, rencistów i bez-
robotnych. A te prezesy to niech się 
martwią o następną kasę. Bo jak jej 
zabraknie, to popłaczemy w rękaw ko-
chanym redaktorom i pójdziemy gdzie 
indziej doić kolejnych klientów. 

Nie o taką Polskę walczyliśmy 
z komuną, do diabła z takim wolnym 
rynkiem. Kochany panie Bosman, 
przyjedź do nas i zrób porządek. Do-
staniesz pan sporą prowizję od każ-
dego kontraktu, nie będziesz pan miał 
krzywdy. Zrób pan coś żeby było jak 
dawniej. Najlepiej żeby skasowali te 
mecze i wprowadzili taki mikrocykl 
treningowy: w poniedziałek odnowa, 
we wtorek gra w dziadka, środa wolna, 
czwartek rozruch, a w piątek do kasy. 
Wtedy dopiero będziemy w Europie. 

Marek Łopiński

Rozgrywki iV ligi - sezon 2010/2011

Tabela iV ligi po 5 kolejkach

Kochany Panie Bosman!
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Bilet wszystko ci powie
Pan Arkadiusz Klingiert 

z Warszawy odwiedził niedawno 
Rzgów, bo poszukuje do swojej 
kolekcji biletów komunikacji 
publicznej w naszym mieście. 
Tramwaje już dawno przeszły 
do historii, ale przez dziesiątki 
lat woziły mieszkańców Tuszy-
na i okolicznych miejscowo-
ści. Po torowiskach nie ma już 
prawie śladu.

- Jednak bilety mówią bardzo 
dużo o funkcjonującej niegdyś 
komunikacji. Istotna jest zarów-
no cena, jak i np. nakłady, nume-
racje, techniki druku, nie mówiąc 
już o przewoźniku – opowiada 
pan Arkadiusz. – Po opubliko-
waniu ogłoszeń otrzymałem 
jedynie dwa bilety ze Rzgowa, 
zatem są one rarytasami w mojej 
kolekcji liczącej łącznie 31 tysię-
cy egzemplarzy pochodzących 
z 281 miast i gmin w Polsce.

Warszawianin zbiera wspo-
mniane bilety od wielu lat. 
Jest z wykształcenia fotogra-
fem i pasjonatem komunikacji 
w naszym kraju. Dzięki swojej 
pasji odwiedza wiele miast i po-
znaje pasjonujące dzieje komu-
nikacji publicznej. Niewielkie 
bileciki, zwykle przez nas nie-
doceniane, stanowią dla niego 
kopalnię wiedzy.

Jeśli ktoś chce nawiązać kon-
takt z kolekcjonerem, podaje-
my jego numer telefoniczny:
609-520-666.                   (ER)

Wydawca: 
PTAK-MEDIA S.A.
ul. Rzemieślnicza 35
95-030 Rzgów
tel.: (42) 235-26-28
fax: (42) 214-18-41

www.gazetarzgowska.pl
redakcja@gazetarzgowska.pl

Magazyn Przedsiębiorców Gminy Rzgów         ISSN 2081-8106

Redaguje zespół: 
Ryszard Poradowski (po. redaktora naczelnego), 
Marek Łopiński (sekretarz), 
Edyta Pacholska (redaktor), 
Łukasz Milczak (redaktor techniczny).
Reklama: reklama@gazetarzgowska.pl
Redakcja i wydawnictwo nie ponoszą odpowiedzialności za treść zamieszczonych 
reklam, ogłoszeń i informacji pochodzących od osób i instytucji zewnętrznych. 
Redakcja zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów, korekty, edycji nadesłanych 
materiałów, a także do publikowania materiałów w dogodnym dla redakcji czasie 
i kolejności oraz  niepublikowania materiału bez podania przyczyny.

• Firma „Vacuella” poleca od-
chudzanie maszynowe, spacer w 
podciśnieniu i termalny, rolen i 
vibro, kosmetykę twarzy i ciała.
Tel. 603-228-857
• Studio tańca Acapullco – dla 
narzeczonych, dzieci i dorosłych, 
Wiwulskiego 15. 
Tel. 888-023-973
• Poszukuję lokalu użytkowe-
go o pow. ok. 30 m kw. na dzia-
łalność fi nansową.
 Tel. 504-481-044
• Sprzedam ciągnik rolniczy 
T25, rok prod. 1986; samochód 
ŻUK, 1990, stan idealny; agre-
gat uprawowy.
 Tel. 600-004-071
• Druk offsetowy i wielkofor-
matowy, projekty grafi czne, 
www.wizjareklamy.pl
• Autoryzowany Serwis Samo-
chodów Ciężarowych Renault 
Trucks, Wózków Widłowych 
Nissan  oraz Maszyn Budowla-
nych Komatsu POLSAD oddział 
Rzgów  poszukuje pracowni-
ków na stanowiska: mechanik 
wózków widłowych, elektrome-
chanik samochodowy.
POLSAD, 93-030, ul. Rudzka 35a
• Poszukuję starych listów, 
książek i pocztówek o Rzgowie 
i Tuszynie.
Tel. 42 235-26-28
• Opiekunki do starszych osób 
w Niemczech, bez opłaty, płaca 
1100 euro, od zaraz. 
Tel. 683630218, 790298900

OGŁOSZENiA

OGŁASZAJ SiĘ W GAZECiE RZGOWSKiEJ
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Urząd Miejski w Rzgowie
ul. Plac 500-lecia 22

Pogotowie Ratunkowe

Straż Pożarna

Policja

Pogotowie energetyczne

Pogotowie gazowe

Pogotowie wod.-kan.

Posterunek Policji
Rzgów, pl. 500-lecia 6
- dzielnicowy (Rzgów)
- dzielnicowy

   
- dzielnicowy   

Komisariat Policji Tuszyn
Tuszyn, ul. Żeromskiego 31

Ochotnicza Straż Pożarna  
Rzgów, ul. Nadrzeczna 11

Biblioteka Publiczna  
Rzgów, ul. Szkolna 3 

Gminny Ośrodek Kultury  
Rzgów, ul. Rawska 8

Gminny Ośrodek Pomocy 
Społecznej
Rzgów, ul. Rawska 8

Gminny Ośrodek Zdrowia 
Rzgów, ul. Ogrodowa 11

Ośrodek Dziennego Pobytu 
Rzgów, ul. Ogrodowa 11

Parafi a rzymskokatolicka  
Rzgów, pl. 500-lecia 7

Przedszkole Publiczne
Rzgów, ul. Szkolna 1

Szkoła Podstawowa, Guzew 

Szkoła Podstawowa, Kalino

Szkoła Podstawowa
Rzgów, ul. Szkolna 3

Gimnazjum
Rzgów, ul. Szkolna 3

USC, Rzgów, Pl. 500-lecia 22

Zakład Wodociągów 
i Kanalizacji
ul. Stawowa 11

Zakład Energetyczny SA 
Pabianice
ul. Piłsudskiego 19

Zakład Gazowniczy   
Pabianice, ul. Partyzancka 110

 
tel. (42) 214-12-10
fax (42) 214-12-07

999

998

997

991

992

994

tel. (42) 214-10-07

603-096-016
603-096-014  

605-102-151
  

tel. (42) 614-25-60

tel. (42) 214-10-08  

tel. (42) 214-10-12, 214-11-12 
 

tel. (42) 214-13-12  

tel. (42) 214-21-12 

tel. (42) 214-11-72, 214-11-73  

tel. (42) 214-12-93 

tel. (42) 214-10-04  

tel. (42) 214-14-39, 214-14-49

tel. (42) 214-10-86 

tel. (42) 214-10-77 

tel. (42) 214-10-39

tel. (42) 214-13-39
fax (42) 214-10-39

tel. (42) 214-11-30

tel. (42) 214-11-91

tel. (42) 215-37-10

tel. (42) 213-06-81, 213-06-82

(Starowa Góra od nr. 40, Tadzin, Konstantyna, Kalino, Kalinko, 
Romanów, Huta Wiskicka, Grodzisko, Bronisin Dw.)

(Babichy, Prawda, Gospodarz, Stara Gadka, Guzew, 
Czyżeminek I, II, III, Starowa Góra do nr. 40)

Kupon na ogłoszenie drobne bezpłatne
* Imię i nazwisko:

* Numer telefonu, e-mail:

Treść z numerem kontaktowym: (max 80 znaków)

* Dane osobowe, powierzone przez Panią/Pana Biuru Ogłoszeń przyjmującemu zamówienie będą przetwarzane przez nie wyłącznie dla potrzeb realizacji zamówienia. 
Podanie danych jest aktem dobrowolnym.

Oświadczam, że znane mi są Ogólne zasady zamieszczania reklam i ogłoszeń w „Gazecie Rzgowskiej” i wyrażam zgodę na ich stosowanie dla potrzeb realizacji 
niniejszego zamówienia. 

Kupon należy wysłać pocztą na adres:
Gazeta Rzgowska, ul. Rzemieślnicza 35, 95-030 Rzgów lub skan na e-mail reklama@gazetarzgowska.pl                                           podpis



Sprzedamy nieruchomość
o powierzchni 2958 m kwadratowych w Rzgowie (użytkowanie wieczyste)

ul. letniskowa 2 z zabudowaniami – budynkami:
a/ mieszkalno-użytkowym o pow. 569,3 m kw.                             b/ gospodarczym o pow. 221,0 m kw.

dla której Sąd Rejonowy w Pabianicach prowadzi KW 68723. Cena wywoławcza wynosi 800 000 zł
Pisemne oferty prosimy kierować na adres: PPH „Poldrob” SA, 92-202 Łódź, ul. Piłsudskiego 92. Termin składania ofert mija 30.9.2010 r.

Bliższe informacje: tel. 42 674-04-67
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